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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Rozdział pierwszy
–Har­riet, gdzie twój pier­ścio­nek? – za­py­ta­ła Ella. Jej wy­ćwi­czo­ny wszko­le ak­tor­skiej głos niósł się po ca­łej wi­niar­ni.
 Har­riet ob­la­ła się ru­mień­cem, zdję­ła lewą rękę ze sto­łu ischo­wa­ła pod ob­ru­sem.
 –Mów ci­szej – wy­mam­ro­ta­ła.
 –Ale gdzie on jest? – Ella nie da­wa­ła za wy­gra­ną. – Na pew­no za­wsze po­ukła­da­na pan­na Radc­lif­fe nie zgu­bi­ła swo­je­go bez­cen­ne­go gu­stow­ne­go pier­ścion­ka za­rę­czy­no­we­go? Co, uli­cha, po­wie­dział­by na to Ja­mes? – do­da­ła.
 –Ja­mes nie ma po­wo­du do zmar­twie­nia. Od­da­łam mu go – po­wie­dzia­ła Har­riet.
 Ella wle­pi­ła wprzy­ja­ciół­kę zdu­mio­ne spoj­rze­nie ijed­nym hau­stem opróż­ni­ła kie­li­szek. Była to jej ty­po­wa re­ak­cja na wszel­kie wstrzą­sy.
 –Chcesz po­wie­dzieć, że nie za­mie­rzasz po­ślu­bić Ja­me­sa?
 Har­riet ski­nę­ła gło­wą.
 –Wła­śnie.
 –Dla­cze­go? By­li­ście prze­cież świet­ną parą. Przy to­bie Ja­mes wspiął­by się na sam szczyt. Boże, chcia­ła­bym, żeby mnie po­ślu­bił ja­kiś ban­kier, sło­wo daję!
 Mimo przy­gnę­bie­nia Har­riet się ro­ze­śmia­ła.
 –Ella, nie mo­gła­byś wyjść za ko­goś ta­kie­go jak Ja­mes. Już wcza­sie mie­sią­ca mio­do­we­go umar­ła­byś znu­dów.
 –Czyż­by? – Ella na­chy­li­ła się zza­cie­ka­wie­niem. – Czy to zna­czy, że wresz­cie zdra­dzisz mi ta­jem­ni­ce wa­sze­go ży­cia sek­su­al­ne­go? Nie był do­bry włóż­ku?
 Har­riet wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 –Był wpo­rząd­ku. Wtym sen­sie, że był za­wsze bar­dzo uważ­ny idbał oto, żeby mnie za­spo­ko­ić, po pro­stu nig­dy nie było... nie wiem, praw­dzi­we­go po­żą­da­nia. My­ślę, że mnie ko­chał, ale nie był zbyt na­mięt­ny. Wze­szłą so­bo­tę le­że­li­śmy włóż­ku. Kie­dy się do mnie od­wró­cił, ajego ręka po­wę­dro­wa­ła wto samo miej­sce, co za­wsze, po­my­śla­łam: „Dłu­żej tego nie znio­sę. Je­śli jesz­cze raz mnie tam do­tknie, za­cznę krzy­czeć”. Cóż, zro­bił to, więc za­czę­łam krzy­czeć.
 –Za­czę­łaś krzy­czeć? – Ella osłu­pia­ła.
 Har­riet się ro­ze­śmia­ła.
 –Tak! Na­praw­dę krzyk­nę­łam: „Nie rób tego!”. Po­tem czu­łam się okrop­nie. Był taki zra­nio­ny iwciąż po­wta­rzał: „My­śla­łem, że to lu­bisz”. Rze­czy­wi­ście na po­cząt­ku lu­bi­łam, ale po­tem... Wkaż­dym ra­zie to był ko­niec. Stwier­dził, że chy­ba mam za­ła­ma­nie ipo­trze­bu­ję od­po­czyn­ku. Od­par­łam, że zu­peł­nie nie oto cho­dzi, po pro­stu zro­zu­mia­łam, że nie jest męż­czy­zną dla mnie. Od­da­łam mu pier­ścio­nek iode­szłam. Ko­niec pie­śni.
 –Ale ślub! – wy­krzyk­nę­ła Ella. – Wszy­scy ci go­ście, ipre­zen­ty, któ­re już do­sta­łaś.
 Har­riet po­ki­wa­ła gło­wą.
 –Wiem. Na szczę­ście moi ro­dzi­ce są wciąż za gra­ni­cą ina­wet nie za­mie­rza­li przy­je­chać, nie będą więc ma­ru­dzić. Tyl­ko bied­ny Ja­mes musi wziąć na swo­je bar­ki gniew ca­łej swo­jej ro­dzi­ny.
 –Po­wie­dzia­łaś już wpra­cy? – spy­ta­ła Ella.
 –Nie było ta­kiej po­trze­by. Wpo­nie­dzia­łek rano zło­ży­łam wy­mó­wie­nie.
 –Za­mów­my jesz­cze bu­tel­kę wina – po­wie­dzia­ła Ella. – Za dużo re­we­la­cji, żeby się znimi zmie­rzyć na trzeź­wo. Har­riet, zna­my się od po­nad dzie­się­ciu lat iprzez cały ten czas nig­dy nie zro­bi­łaś nic nie­ocze­ki­wa­ne­go. Zła­two­ścią zda­wa­łaś wszyst­kie eg­za­mi­ny, do­sta­łaś wspa­nia­łą pra­cę wCity jako asy­stent­ka dy­rek­to­ra to­po­wej fir­my, za­rę­czy­łaś się zprzy­stoj­nym, ma­jęt­nym ban­kie­rem, któ­re­go mia­łaś za chwi­lę po­ślu­bić, na­stęp­nie obo­wiąz­ko­wo uro­dzić mu syna icór­kę – oczy­wi­ście we wła­ści­wej ko­lej­no­ści – kie­dy zu­peł­nie ci od­bi­ło. Do tej pory to ja by­łam nie­prze­wi­dy­wal­na. To ja je­stem ak­tor­ką, to ja za­cho­wu­ję się eks­tra­wa­ganc­ko, aty za­wsze mnie wy­słu­chu­jesz ida­jesz mi do­bre rady, do któ­rych się nie sto­su­ję. Jak to się sta­ło, że role się od­wró­ci­ły?
 Har­riet splo­tła ręce na ko­la­nach.
 –Nie wiem. Już mó­wi­łam – po pro­stu się sta­ło, spa­dło na mnie jak grom zja­sne­go nie­ba. Ella, prze­cież od ży­cia trze­ba chcieć cze­goś wię­cej, praw­da?
 –Wię­cej cze­go? – za­py­ta­ła Ella, na­le­wa­jąc so­bie ko­lej­ny kie­li­szek wina. – Pie­nię­dzy? Sek­su? Ka­rie­ry? Któ­ry zaspek­tów swo­je­go cu­dow­ne­go ży­cia chcia­ła­byś po­pra­wić?
 –Wszyst­kie – przy­zna­ła Har­riet.
 Ella spoj­rza­ła na przy­ja­ciół­kę. Har­riet, dwu­dzie­sto­trzy­let­nia, wy­so­ka, szczu­pła, dłu­go­no­ga bru­net­ka osza­rych oczach, spra­wia­ła wra­że­nie chłod­nej iopa­no­wa­nej. Tego wie­czo­ru była jak za­wsze nie­na­gan­nie ubra­na – mia­ła na so­bie do­pa­so­wa­ny ża­kiet ispód­ni­cę, ana szyi je­dwab­ną apasz­kę. Jej wy­gląd ide­al­nie od­zwier­cie­dlał jej styl ży­cia, wkaż­dym ra­zie ży­cia, któ­re do­tąd wio­dła. Na­gle Ella za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czym jesz­cze przy­ja­ciół­ka ją za­sko­czy.
 –No do­brze – po­wie­dzia­ła ener­gicz­nie. – Sko­ro chcesz wszyst­ko zmie­nić, od cze­go za­mie­rzasz za­cząć?
 –Chcia­ła­bym zna­leźć cie­ka­wą pra­cę, ro­bić coś na­praw­dę wy­jąt­ko­we­go – oznaj­mi­ła Har­riet.
 –Ja­kieś po­my­sły?
 Har­riet się skrzy­wi­ła.
 –W tym wła­śnie kło­pot. Nie mam po­ję­cia, co chcia­ła­bym ro­bić. Wiem tyl­ko, że coś nie­zwy­kłe­go iemo­cjo­nu­ją­ce­go.
 –Zo­stań ak­tor­ką – pod­su­nę­ła Ella. – Ten za­wód do­star­cza mnó­stwa emo­cji. Na przy­kład: do­sta­nę ja­kąś pra­cę wprzy­szłym ty­go­dniu czy nie?
 Har­riet wes­tchnę­ła.
 –Wiem, pew­nie głu­pio zro­bi­łam, ale po pro­stu nie mo­głam się po­wstrzy­mać. Jak­by ja­kiś głos wgło­wie mó­wił mi, że to moja ostat­nia szan­sa. Je­śli te­raz nie pój­dę inną dro­gą, za chwi­lę bę­dzie za póź­no.
 –Głu­pio czy nie, zro­bi­łaś to – po­wie­dzia­ła Ella. – Roz­glą­da­łaś się już za pra­cą?
 –Rzu­ci­łam okiem na kil­ka ogło­szeń w„Eve­ning Stan­dard”, ale nie zna­la­złam nic in­te­re­su­ją­ce­go – głów­nie pra­ce ta­kie jak ta, któ­rą rzu­ci­łam. Ato by­ło­by bez sen­su.
 Ella się­gnę­ła do du­żej płó­cien­nej tor­by, któ­rą za­wsze ze sobą no­si­ła.
 –Zo­bacz­my, co tu mamy. „The Sta­ge” – to ra­czej nie dla cie­bie, nie na­le­żysz do związ­ku ak­to­rów. „Eve­ning Stan­dard” – czy­ta­łaś, „The Ti­mes” – spró­buj­my.
 –Tu nie bę­dzie nic emo­cjo­nu­ją­ce­go – sprze­ci­wi­ła się Har­riet, ale Ella już za­czę­ła prze­glą­dać ru­bry­kę zogło­sze­nia­mi opra­cę, mam­ro­cząc do sie­bie, wmia­rę jak jej oczy prze­bie­ga­ły ko­lej­ne li­nij­ki.
 –Hej, to wy­glą­da obie­cu­ją­co! – wy­krzyk­nę­ła na­gle. – Har­riet, słu­chaj: „Ame­ry­kań­ska ak­tor­ka szu­ka asy­stent­ki oto­wa­rzy­skim uspo­so­bie­niu na czas pół­rocz­ne­go po­by­tu wAn­glii. Pra­ca wnie­stan­dar­do­wym wy­mia­rze go­dzin. CV bez zdję­cia nie będą roz­pa­try­wa­ne”. Inu­mer skryt­ki pocz­to­wej. Co otym my­ślisz?
 –Zno­wu pra­ca asy­stent­ki – sko­men­to­wa­ła Har­riet to­nem peł­nym zwąt­pie­nia.
 –Ra­czej nie­po­dob­na do pra­cy wCity – za­uwa­ży­ła Ella. – To może być ogło­sze­nie Me­ryl Stre­ep albo Sha­ron Sto­ne. By­ło­by nie­sa­mo­wi­te mieć znimi taki bli­ski kon­takt!
 –Nie bądź nie­mą­dra – po­wie­dzia­ła Har­riet. – One nie mu­sia­ły­by się ogła­szać w„Ti­me­sie”. Poza tym nie ro­zu­miem, po co im zdję­cie?
 –Nie wiem. Może ak­tor­ka ma wraż­li­we ego inie chce ry­wal­ki. Mo­żesz być dla niej za ład­na.
 Har­riet wy­bu­chła śmie­chem.
 –Wąt­pię. Je­śli ktoś tu­taj mógł­by sta­no­wić za­gro­że­nie dla gwiaz­dy fil­mo­wej, to ty, nie ja.
 Ella przyj­rza­ła się przy­ja­ciół­ce iwdu­chu się znią nie zgo­dzi­ła. Wie­dzia­ła, że jest atrak­cyj­na, auma­lo­wa­na może wy­glą­dać pięk­nie, ale wHar­riet było coś szcze­gól­ne­go, co spra­wia­ło, że za­wsze przy­cią­ga­ła spoj­rze­nia. Była nie­ska­zi­tel­na, zpo­zo­ru bar­dzo pew­na sie­bie, ajed­nak jej oczy imowa cia­ła su­ge­ro­wa­ły, że skry­wa wso­bie coś wię­cej. Na pew­no była wraż­li­wa, ale też mia­ła to, cze­go bra­ko­wa­ło jej wJa­me­sie – była na­mięt­na. Ella do­brze wie­dzia­ła, że ta­kiej ko­bie­cie nie­wie­lu męż­czyzn po­tra­fi się oprzeć.
 –My­ślę, że po­win­naś od­po­wie­dzieć na to ogło­sze­nie – po­wie­dzia­ła sta­now­czo. – Nie masz nic do stra­ce­nia.
 Żo­łą­dek Har­riet aż ści­snął się zpod­nie­ce­nia. To bę­dzie eks­cy­tu­ją­ce iwy­jąt­ko­we. Nie­po­ko­iła ją jed­nak for­ma ogło­sze­nia. Prze­czu­wa­ła, że je­śli się spodo­ba izo­sta­nie za­pro­szo­na na roz­mo­wę, zmie­ni się całe jej ży­cie. Oba­wia­ła się że je­śli tak się sta­nie, nie bę­dzie od­wro­tu.
 –Więc? – spy­ta­ła Ella nie­cier­pli­wie.
 Har­riet wa­ha­ła się tyl­ko przez chwi­lę.
 –Prze­ko­na­łaś mnie – zgo­dzi­ła się, śmie­jąc się ner­wo­wo. – Ju­tro wy­ślę zdję­cie iCV.
 –Nie ju­tro, tyl­ko dziś wie­czo­rem – po­wie­dzia­ła sta­now­czo Ella. – Wró­ci­my do cie­bie ipo­mo­gę ci wy­brać naj­lep­sze zdję­cie, apo­tem od razu pój­dzie­my na pocz­tę.
 Har­riet, kła­dąc się spać, my­śla­ła oli­ście wskrzyn­ce cze­ka­ją­cym na li­sto­no­sza. Czy coś ztego wyj­dzie? Czy spo­tka­nie zEllą ito, że przy­ja­ciół­ka mia­ła przy so­bie eg­zem­plarz „Ti­me­sa”, było czę­ścią za­pi­sa­ne­go wgwiaz­dach pla­nu? Czy prze­ciw­nie, na tym spra­wa się skoń­czy, aona spę­dzi kil­ka na­stęp­nych mie­się­cy, za­sta­na­wia­jąc się, czy do­brze zro­bi­ła, rzu­ca­jąc Ja­me­sa ipra­cę? Ob­sta­wia­ła ra­czej to dru­gie, ale nie tra­ci­ła na­dziei, że zo­sta­nie za­pro­szo­na na roz­mo­wę. Tłu­ma­czy­ła so­bie, że na­wet je­śli nic zniej nie wy­nik­nie, do­wie się cho­ciaż, októ­rą ak­tor­kę cho­dzi.
 Dwa dni póź­niej, wra­ca­jąc do domu, przez drzwi usły­sza­ła te­le­fon. Po­bie­gła, żeby ode­brać.
 –Pani Radc­lif­fe? – spy­tał obo­jęt­ny, nie­mal lo­do­wa­ty ko­bie­cy głos po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki.
 –Tak – od­po­wie­dzia­ła Har­riet, za­sta­na­wia­jąc się, kto to może być.
 –Nie­daw­no od­po­wie­dzia­ła pani na ogło­sze­nie w„The Ti­mes”.
 Ser­ce Har­riet za­bi­ło moc­niej.
 –Owszem – po­wie­dzia­ła.
 –Pani CV izdję­cie za­in­te­re­so­wa­ły na­sze­go klien­ta. Czy mo­gła­by pani przyjść na roz­mo­wę ju­tro oje­de­na­stej? – spy­ta­ła ko­bie­ta.
 –Ju­tro? – po­wtó­rzy­ła zmie­sza­na Har­riet. – Niech spraw­dzę...
 –To je­dy­ny ter­min, kie­dy nasz klient dys­po­nu­je cza­sem.
 –Wy­da­je mi się, że imnie pa­su­je. Zer­k­nę tyl­ko do ter­mi­na­rza – od­po­wie­dzia­ła Har­riet, nie chcąc dać po so­bie po­znać, że nie ma żad­nych pla­nów na resz­tę ży­cia. Od­cze­ka­ła kil­ka mi­nut iwró­ci­ła do te­le­fo­nu. – Świet­nie, mam ju­tro czas – po­wie­dzia­ła, ma­jąc na­dzie­ję, że brzmi rów­nie obo­jęt­nie, jak ko­bie­ta po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki.
 –Do­sko­na­le, po­dam pani ad­res. Czy ma pani pod ręką kart­kę idłu­go­pis?
 Jej się chy­ba wy­da­je, że mam sześć lat, po­my­śla­ła Har­riet, ale nie oka­za­ła iry­ta­cji ipo­słusz­nie za­no­to­wa­ła ad­res iwska­zów­ki do­jaz­du. Do­pie­ro kie­dy odło­ży­ła słu­chaw­kę, po­czu­ła, że ma nogi jak zwaty. Usia­dła na chwi­lę na so­fie, żeby dojść do sie­bie.
 Wszyst­ko po­to­czy­ło się tak szyb­ko, po­my­śla­ła ze zdu­mie­niem. Taka ofer­ta mu­sia­ła przy­cią­gnąć mnó­stwo za­in­te­re­so­wa­nych, ajed­nak od­dzwo­nio­no do niej. Wdo­dat­ku przed upły­wem czter­dzie­stu ośmiu go­dzin. Tem­po roz­wo­ju wy­da­rzeń wy­pro­wa­dzi­ło ją zrów­no­wa­gi. Nie­co póź­niej tego sa­me­go wie­czo­ru za­dzwo­ni­ła do Elli.
 –Czym się mar­twisz? – spy­ta­ła Ella. – Po­win­naś być wdzięcz­na lo­so­wi. Gdzie ka­za­li ci przy­je­chać?
 –Re­gent’s Park. Spraw­dzi­łam na ma­pie – my­ślę, że to je­den ztych du­żych do­mów zwi­do­kiem na park.
 –Fan­ta­stycz­nie! Praw­do­po­dob­nie bę­dziesz mia­ła wła­sny apar­ta­ment ido­stęp do ba­se­nu – oczy­wi­ście wcza­sie, kie­dy gwiaz­da nie bę­dzie aku­rat pra­co­wa­ła nad for­mą. Po­wie­dzie­li, kto to jest?
 –Nie, ale na pew­no do­wiem się na roz­mo­wie.
 –Ko­niecz­nie daj mi znać – po­wie­dzia­ła Ella. – Umie­ram zcie­ka­wo­ści.
 –Ja też – od­po­wie­dzia­ła Har­riet.
 Kie­dy na­stęp­ne­go dnia do­tar­ła pod wy­zna­czo­ny ad­res, umie­ra­ła też zner­wów. Przy­je­cha­ła swo­im nie­bie­skim bmw ista­nę­ła przed ogrom­ną, za­mknię­tą na kłód­kę bra­mą zku­te­go że­la­za. Wy­szedł do niej straż­nik, za­pi­sał jej na­zwi­sko iza­dzwo­nił do­mo­fo­nem, po czym zwy­raź­ną nie­chę­cią otwo­rzył jej bra­mę. Wje­cha­ła do środ­ka ipo­ma­cha­ła mu zuśmie­chem, ale nie zmie­nił wy­ra­zu twa­rzy.
 –Miej­my na­dzie­ję, że resz­ta do­mow­ni­ków jest bar­dziej przy­ja­zna – mruk­nę­ła do sie­bie pod no­sem.
 Zbu­do­wa­ny zka­mie­nia por­t­landz­kie­go dom był oka­za­ły. Stał wgłę­bi par­ku, któ­re­go wiel­kość Har­riet oce­ni­ła na hek­tar. Kie­dy za­par­ko­wa­ła sa­mo­chód przed fron­to­wy­mi drzwia­mi, spoj­rza­ła za sie­bie na roz­cią­ga­ją­cy się aż do bra­my nie­ska­zi­tel­ny traw­nik. Po oby­dwu jego stro­nach po­sa­dzo­no krze­wy iigla­ki. Wy­da­wa­ło się, że po­ło­żo­ny zboku ogród był go­rzej utrzy­ma­ny ibar­dziej po­ro­śnię­ty krza­ka­mi niż traw­nik. Do­oko­ła ca­łej po­sia­dło­ści ro­sły wy­so­kie drze­wa, któ­re sku­tecz­nie od­ci­na­ły ją od świa­ta.
 Lo­kaj otwo­rzył jej fron­to­we drzwi iwe­szła do dłu­gie­go holu. Na jego od­le­głym koń­cu do­strze­gła no­wo­cze­sne, nie­za­bu­do­wa­ne, krę­co­ne scho­dy. Na pod­ło­dze le­żał dy­wan wko­lo­rze głę­bo­kie­go ko­ra­lu, ścia­ny isu­fit były bia­łe ichro­po­wa­te. Po obu stro­nach holu usta­wio­no por­ce­la­no­we ozdo­by – po­cząw­szy od na­tu­ral­nej wiel­ko­ści char­ta wpo­zy­cji sie­dzą­cej, askoń­czyw­szy na wy­twor­nej, de­li­kat­nej fi­gur­ce ba­let­ni­cy na ozdob­nym szkla­nym sto­li­ku. Mię­dzy fi­gur­ka­mi trud­no się było do­pa­trzyć ja­kie­goś związ­ku – nie pa­so­wa­ły do sie­bie ani ko­lo­rem, ani cha­rak­te­rem, ale Har­riet do­my­śla­ła się, że każ­da znich jest bez­cen­na.
 –Ze­chce pani tu­taj za­cze­kać, pani Radc­lif­fe – grzecz­nie po­pro­sił lo­kaj iwpro­wa­dził ją do ma­lut­kie­go przed­po­ko­ju. – Pani Far­mer za­raz do pani przyj­dzie.
 Har­riet usia­dła na naj­bli­żej sto­ją­cym krze­śle. Za­sta­na­wia­ła się, czy do­brze usły­sza­ła. Je­śli jej po­ten­cjal­nym przy­szłym pra­co­daw­cą była pani Far­mer, to mo­gło cho­dzić tyl­ko ojed­ną oso­bę – Ro­we­nę Far­mer. Ak­tor­kę, któ­ra za­sły­nę­ła rolą sek­sow­nej pry­wat­nej de­tek­tyw wdwóch ki­no­wych hi­tach. Była jed­nym znaj­więk­szych sym­bo­li sek­su od cza­sów Ma­ri­lyn Mon­roe. Ser­ce Har­riet za­bi­ło szyb­ciej, sta­ra­ła się jed­nak za­cho­wać spo­kój. Tłu­ma­czy­ła so­bie, że pani Far­mer praw­do­po­dob­nie jest se­kre­tar­ką, do któ­rej za­dań na­le­ży po­zby­wa­nie się nie­speł­nia­ją­cych wy­ma­gań kan­dy­da­tów. Mało praw­do­po­dob­ne, by ktoś taki jak Ro­we­na Far­mer sam roz­ma­wiał zapli­kan­ta­mi.
 Le­d­wie zdo­ła­ła opa­no­wać ner­wy, kie­dy otwo­rzy­ły się drzwi ina sce­nę wkro­czy­ła Ro­we­na Far­mer. In­a­czej nie spo­sób tego opi­sać, po­my­śla­ła Har­riet, pa­trząc na drob­ną pięk­ność oty­cja­now­skich wło­sach sto­ją­cą wpro­gu. Ubra­na wkró­ciut­ki ka­nar­ko­wy top ispód­ni­cę zbrą­zo­wej or­gan­dy­ny oraz bla­do­zie­lo­ną na­rzut­kę bez rę­ka­wów się­ga­ją­cą jej do ko­stek, sta­nę­ła wpro­gu roz­świe­tlo­na pro­mie­nia­mi słoń­ca wpa­da­ją­cy­mi przez prze­ciw­le­głe okno. Jej wło­sy błysz­cza­ły, mia­ła nie­ska­zi­tel­ny ma­ki­jaż ide­li­kat­ny, zdro­wy ru­mie­niec na po­licz­kach. Uśmie­cha­ła się do Har­riet pro­fe­sjo­nal­nym, pro­mien­nym uśmie­chem.
 –Prze­pra­szam, że ka­za­łam pani cze­kać, pani Radc­lif­fe – po­wie­dzia­ła tym ni­skim, ochry­płym gło­sem, któ­ry Har­riet za­pa­mię­ta­ła zjej fil­mów. – Mam wtej chwi­li strasz­nie dużo na gło­wie. Przy­je­cha­li­śmy za­le­d­wie trzy dni temu i... cóż, je­stem pew­na, że może so­bie pani wy­obra­zić, jak to jest.
 Znów się uśmiech­nę­ła, jed­nak Har­riet zro­zu­mia­ła, że uśmiech nie był tak na­praw­dę skie­ro­wa­ny do niej. Był au­to­ma­tycz­ny. Po­ja­wiał się za­wsze wobec­no­ści in­nych osób itak na­praw­dę nie miał żad­ne­go zna­cze­nia. Cóż, przy­najm­niej była uprzej­ma. Har­riet spo­dzie­wa­ła się ra­czej, że pry­wat­nie Ro­we­na Far­mer bę­dzie roz­piesz­czo­na ika­pry­śna. Za­raz jed­nak so­bie przy­po­mnia­ła, że na ra­zie jesz­cze nie wi­dzia­ła jej pry­wat­nie. Mało praw­do­po­dob­ne, żeby Ro­we­na Far­mer uka­za­ła praw­dzi­wą twarz ko­muś, kto jesz­cze nie do­łą­czył do gro­na jej pra­cow­ni­ków.
 –Pro­szę tędy – cią­gnę­ła gwiaz­da fil­mo­wa, zwiew­nie prze­cho­dząc do holu. Har­riet po­dą­ży­ła za nią do koń­ca ko­ry­ta­rza ida­lej przez cięż­kie dę­bo­we drzwi do sa­lo­nu.
 Tu dy­wan był śnież­no­bia­ły, aścia­ny bia­łe zle­d­wie wi­docz­nym od­cie­niem ja­snej zie­le­ni ide­al­nie har­mo­ni­zu­ją­cym zni­ską zie­lo­ną sofą idwo­ma fo­te­la­mi wtym sa­mym ko­lo­rze. Po­środ­ku po­ko­ju stał duży stół. Jego szkla­ny blat wspie­rał się na czte­rech por­ce­la­no­wych no­gach wkształ­cie smo­ków, rów­nież zie­lo­nych. Mo­tyw smo­ków po­wta­rzał się na mi­ster­nie udra­po­wa­nych za­sło­nach. Były za­wią­za­ne wtaki spo­sób, by wpusz­czać tyl­ko odro­bi­nę świa­tła.
 Ro­we­na Far­mer usia­dła na fo­te­lu, aHar­riet wska­za­ła sofę. Me­bel był za­ska­ku­ją­co ni­ski iHar­riet po­ża­ło­wa­ła, że nie za­ło­ży­ła dłuż­szej spód­ni­cy. Ta, któ­rą mia­ła na so­bie, pod­je­cha­ła jej wy­so­ko na uda, Har­riet była więc zmu­szo­na sie­dzieć ze złą­czo­ny­mi iprze­chy­lo­ny­mi na lewą stro­nę no­ga­mi. Oba­wia­ła się, że Ro­we­na Far­mer mo­gła­by zo­ba­czyć jej bie­li­znę, ale ak­tor­ka nie spusz­cza­ła oczu ztwa­rzy Har­riet aż do chwi­li, kie­dy się­gnę­ła po jej apli­ka­cję iza­czę­ła ją czy­tać, jak­by mu­sia­ła so­bie przy­po­mnieć treść.
 W dru­gim koń­cu sa­lo­nu, do­kład­nie na­prze­ciw­ko Har­riet, wi­sia­ło zdo­bio­ne lu­stro, któ­re zaj­mo­wa­ło po­ło­wę ścia­ny. Har­riet uśmiech­nę­ła się do swo­je­go od­bi­cia. Praw­do­po­dob­nie gwiaz­dy fil­mo­we lu­bi­ły ota­czać się lu­stra­mi, ajuż na pew­no Ro­we­na Far­mer. Mia­ła wszel­kie pod­sta­wy, żeby być dum­ną ze swo­jej uro­dy, któ­ra oka­za­ła się rów­nie zja­wi­sko­wa na żywo, co na wiel­kim ekra­nie.
 Pod­czas gdy Ro­we­na czy­ta­ła CV, aHar­riet pró­bo­wa­ła usie­dzieć bez ru­chu, męż­czy­zna ukry­wa­ją­cy się po dru­giej stro­nie we­nec­kie­go lu­stra prze­glą­dał le­żą­ce przed nim na sto­le no­tat­ki. Dłu­gi­mi pal­ca­mi chwy­cił dłu­go­pis iza­czął kre­ślić na mar­gi­ne­sie ko­men­ta­rze, nie prze­sta­jąc ob­ser­wo­wać ni­cze­go nie­podej­rze­wa­ją­cej Har­riet. Pod cięż­ki­mi, ciem­ny­mi brwia­mi jego brą­zo­we oczy wy­ra­ża­ły uzna­nie.
 Po wy­da­ją­cej się cią­gnąć wnie­skoń­czo­ność chwi­li Ro­we­na odło­ży­ła zgło­sze­nie iskie­ro­wa­ła uwa­gę na Har­riet.
 –Cze­mu ode­szła pani zpo­przed­niej pra­cy? – spy­ta­ła.
 Har­riet już wcze­śniej po­sta­no­wi­ła, że bę­dzie zu­peł­nie szcze­ra.
 –Nu­dzi­łam się – wy­zna­ła. – Zpo­cząt­ku ta pra­ca była cie­ka­wa, szyb­ko jed­nak zmie­ni­ła się wru­ty­nę. Pie­nią­dze były nie­złe, wa­run­ki pra­cy też, ale po­trze­bo­wa­łam od­mia­ny. Chcia­łam ro­bić coś, przy czym ko­lej­ne dni cho­ciaż tro­chę by się od sie­bie róż­ni­ły. Spo­ro zaj­mo­wa­łam się ra­chun­ka­mi, atak na­praw­dę wolę pra­cę zludź­mi. – Uśmiech­nę­ła się do Ro­we­ny, ale ak­tor­ka nie od­wza­jem­ni­ła uśmie­chu. Oczy mia­ła bez wy­ra­zu, jak­by nie ro­zu­mia­ła, co Har­riet do niej mówi.
 Har­riet uzna­ła, że po­trzeb­ne są dal­sze wy­ja­śnie­nia, bo bar­dzo chcia­ła do­stać tę pra­cę. Per­spek­ty­wa za­trud­nie­nia przez ko­goś tak sław­ne­go jak Ro­we­na Far­mer była nie­zwy­kle ku­szą­ca.
 –Do nie­daw­na by­łam za­rę­czo­na, ale zda­łam so­bie spra­wę, że ten zwią­zek był jak moja pra­ca, przy­jem­ny, ale mało pod­nie­ca­ją­cy. Prze­stra­szy­łam się, że je­śli cze­goś nie zmie­nię, nie spró­bu­ję cze­goś no­we­go, nie po­sze­rzę swo­ich ho­ry­zon­tów – będę tego ża­ło­wać.
 –Chcia­ła­by pani po­sze­rzyć swo­je ho­ry­zon­ty? – spy­ta­ła Ro­we­na zna­głym za­in­te­re­so­wa­niem.
 –Tak! – po­twier­dzi­ła Har­riet skwa­pli­wie. – Mam dwa­dzie­ścia trzy lata, nie­dłu­go bę­dzie za póź­no.
 –Dwa­dzie­ścia trzy lata, jest pani taka mło­da – szep­nę­ła zża­lem ak­tor­ka.
 –Może, ale co ztego? Tak ła­two po­prze­stać na tym, co się ma – po­wie­dzia­ła Har­riet zoży­wie­niem. – Od wcze­snej mło­do­ści uwa­ża­łam, że naj­waż­niej­sze jest bez­pie­czeń­stwo. Wszyst­ko, co ro­bi­łam, było sta­ran­nie prze­my­śla­ne, aje­śli wią­za­ło się ztym ja­kie­kol­wiek ry­zy­ko, ja­ka­kol­wiek oba­wa, że coś pój­dzie nie tak, re­zy­gno­wa­łam. Te­raz my­ślę, że to był błąd. Chcę prze­żyć coś wy­jąt­ko­we­go.
 –Szu­ka pani nie­bez­pie­czeństw?
 Męż­czy­zna za lu­strem oparł bro­dę na dło­niach ipo­chy­lił się lek­ko do przo­du. Szło owie­le le­piej, niż mógł ocze­ki­wać. Jak do­tąd była do­sko­na­ła.
 Har­riet się uśmiech­nę­ła.
 –Nie ta­kich nie­bez­pie­czeństw jak wspi­nacz­ka wy­so­ko­gór­ska albo opły­nię­cie świa­ta na jach­cie, ale chcia­ła­bym zro­bić coś ry­zy­kow­ne­go, za­nim się ustat­ku­ję.
 Ro­we­na po­ki­wa­ła gło­wą.
 –Czy wtej chwi­li ma pani ja­kieś emo­cjo­nal­ne zo­bo­wią­za­nia?
 Sie­dzą­cy wukry­ciu męż­czy­zna nie­mal prze­stał od­dy­chać wocze­ki­wa­niu na od­po­wiedź Har­riet. Je­śli od­po­wie, że tak, bę­dzie dla nich bez­u­ży­tecz­na, aroz­pacz­li­wie pra­gnął, żeby do­łą­czy­ła do gro­na do­mow­ni­ków.
 Har­riet po­krę­ci­ła gło­wą.
 –Z ni­kim się nie spo­ty­kam. Nie spie­szy mi się, żeby wejść wnowy zwią­zek. Szcze­rze mó­wiąc, roz­ko­szu­ję się od­zy­ska­ną wol­no­ścią!
 Ro­we­na się ro­ze­śmia­ła, ale Har­riet znów od­nio­sła wra­że­nie, że to był czy­sto pro­fe­sjo­nal­ny śmiech. Ta ko­bie­ta nie była roz­ba­wio­na; po­nie­kąd nie wy­da­wa­ła się na­wet za­in­te­re­so­wa­na tym, co Har­riet ma do po­wie­dze­nia. Za­da­wa­ła py­ta­nia, ale po­tem jej uwa­ga się roz­pra­sza­ła. Przez więk­szość cza­su pa­trzy­ła wokno, po­nad ra­mie­niem Har­riet, za­miast na jej twarz.
 –Cho­dzi oto, Har­riet... czy mogę do cie­bie mó­wić po imie­niu?
 Har­riet ski­nę­ła gło­wą.
 –Świet­nie. Cho­dzi oto, że przy­je­cha­łam tu pra­co­wać nad dość szcze­gól­nym fil­mem. To bar­dzo waż­ne, żeby nic ztego nie prze­do­sta­ło się na ze­wnątrz, do­pó­ki wszyst­ko nie zo­sta­nie usta­lo­ne. Wiesz, sce­na­riusz, ob­sa­da, umo­wy – wszyst­kie te nud­ne rze­czy mu­szą być do­pię­te na ostat­ni gu­zik, za­nim pro­jekt uj­rzy świa­tło dzien­ne.
 –Oba­wiam się, że nie wiem zu­peł­nie nic otym, jak dzia­ła prze­mysł fil­mo­wy – wy­zna­ła Har­riet.
 Ro­we­na wzru­szy­ła lek­ce­wa­żą­co ra­mio­na­mi.
 –Nie szko­dzi, szyb­ko się wszyst­kie­go na­uczysz. Po­trze­bu­ję dys­kret­nej, efek­tyw­nej se­kre­tar­ki. AAn­giel­ki są zna­ne ze swo­jej dys­kre­cji iefek­tyw­no­ści. Nie­ste­ty, mam ra­czej na­pię­ty roz­kład za­jęć. Oso­ba, któ­rą wy­bio­rę na to sta­no­wi­sko, bę­dzie mu­sia­ła się tu wpro­wa­dzić na czas mo­je­go po­by­tu wLon­dy­nie, in­a­czej trud­no jej się bę­dzie do nie­go do­pa­so­wać.
 –Wpro­wa­dzić się? – po­wtó­rzy­ła zdu­mio­na Har­riet.
 –Cho­dzi oróż­ni­cę cza­su, moja dro­ga – wy­ja­śni­ła Ro­we­na, któ­ra bar­dzo chcia­ła za­pa­lić, ale wie­dzia­ła, że ob­ser­wu­ją­cy je zza lu­stra Le­wis tego nie po­chwa­lał. – Bę­dziesz od­bie­ra­ła te­le­fo­ny onaj­róż­niej­szych po­rach. Poza tym cza­sem do­pa­da mnie bez­sen­ność, ichcę mieć komu dyk­to­wać li­sty wśrod­ku nocy, je­śli nie będę mo­gła spać.
 Har­riet przy­glą­da­ła się swo­jej roz­mów­czy­ni. Nie mo­gła się opę­dzić od my­śli, że zwy­kły faks mógł­by roz­wią­zać pro­blem noc­nych te­le­fo­nów. Aco do bez­sen­no­ści, wszy­scy wie­dzie­li, że zna­ne ak­tor­ki jadą na pi­guł­kach na­sen­nych, ale nie za­mie­rza­ła się spie­rać. To był pięk­ny dom, apra­ca mia­ła po­trwać tyl­ko pół roku. Nie mia­ła nic prze­ciw­ko prze­pro­wadz­ce. Może prze­cież za­glą­dać do swo­je­go miesz­ka­nia co ja­kiś czas, kie­dy bę­dzie mia­ła wol­ne, iupew­niać się, że wszyst­ko jest wpo­rząd­ku. Nie­mniej jed­nak było to tro­chę dziw­ne wy­ma­ga­nie.
 –Za­pła­cę dwa razy tyle, ile za­ra­bia­łaś wpo­przed­niej pra­cy – wy­rwa­ła ją zza­my­śle­nia Ro­we­na.
 Har­riet sta­ra­ła się nie oka­zać zdu­mie­nia. Mia­ła bar­dzo do­brą pen­sję; po­dwo­je­nie jej, zwłasz­cza wsy­tu­acji kie­dy mia­ła się wpro­wa­dzić, było ko­lej­nym za­sko­cze­niem.
 –Żeby ci wy­na­gro­dzić pół­rocz­ną stra­tę ży­cia to­wa­rzy­skie­go – wy­ja­śni­ła Ro­we­na. – Wąt­pię, że­byś mia­ła dużo wol­ne­go cza­su. Oba­wiam się, że je­stem bar­dzo wy­ma­ga­ją­ca! – znów się ro­ze­śmia­ła.
 –Ale cza­sem będę mia­ła wol­ne? – do­py­ty­wa­ła się Har­riet.
 –Oczy­wi­ście, cho­ciaż nie­ko­niecz­nie wści­śle usta­lo­ne dni. Wtej bran­ży bar­dzo trud­no prze­wi­dzieć, kie­dy bę­dziesz ko­goś po­trze­bo­wać, akie­dy nie. Mam na­dzie­ję, że to ro­zu­miesz?
 –Tak, oczy­wi­ście, po pro­stu to wszyst­ko jest dla mnie ta­kie nowe.
 Ro­we­na po­pra­wi­ła się wfo­te­lu, pod­wi­ja­jąc pod sie­bie nogi. Wy­glą­da­ła za­ra­zem kru­cho izmy­sło­wo.
 –Ale wła­śnie tego chcia­łaś, praw­da, Har­riet? Od­mia­ny. Cze­goś, co po­sze­rzy two­je ho­ry­zon­ty. To na pew­no mogę ci obie­cać.
 Zgódź się, po­wie­dział głos wgło­wie Har­riet. Chcia­łaś do­stać szan­sę prze­ży­cia cze­goś no­we­go, ioto ona. Dla­cze­go się wa­hasz? Weź się wgarść.
 –To brzmi bar­dzo in­te­re­su­ją­co – po­wie­dzia­ła ze śmie­chem.
 Ro­we­na wy­glą­da­ła, jak­by ka­mień spadł jej zser­ca. Zdo­brze sły­szal­nym wes­tchnie­niem wy­pu­ści­ła po­wie­trze zpłuc.
 –To świet­nie, Har­riet. Oczy­wi­ście mu­szę spraw­dzić jed­ną czy dwie rze­czy, re­fe­ren­cje itym po­dob­ne, ale je­stem pew­na, że nie bę­dzie­my ztym mie­li żad­ne­go pro­ble­mu. Przy odro­bi­nie szczę­ścia dam ci osta­tecz­ną od­po­wiedź przed koń­cem ju­trzej­sze­go dnia.
 Har­riet wsta­ła ipo­zwo­li­ła od­pro­wa­dzić się do wyj­ścia. Za­sta­na­wia­ła się przez mo­ment, co ozna­cza­ło owo „my”. Nie mia­ła po­ję­cia, czy Ro­we­na była mę­żat­ką. Po­sta­no­wi­ła, że je­śli do­sta­nie tę pra­cę, za­dzwo­ni do Elli ipo­sta­ra się do­wie­dzieć jak naj­wię­cej oko­bie­cie, dla któ­rej mia­ła pra­co­wać.
 Kie­dy do­tar­ły do drzwi wyj­ścio­wych, po­ja­wił się lo­kaj, ale Ro­we­na od­pra­wi­ła go mach­nię­ciem ręki isama otwo­rzy­ła. Wy­cią­gnę­ła do Har­riet drob­ną, wy­pie­lę­gno­wa­ną dłoń zper­fek­cyj­nym ma­ni­kiu­rem.
 –Je­stem pew­na, że do­sko­na­le się unas od­naj­dziesz, Har­riet – po­wie­dzia­ła znaj­cie­plej­szym uśmie­chem, na jaki się zdo­by­ła od po­cząt­ku ich roz­mo­wy. – Ogrom­nie po­dzi­wiam An­giel­ki, są ta­kie opa­no­wa­ne. Oba­wiam się, że wSta­nach je­ste­śmy bar­dziej wy­lew­ni.
 –Może po pro­stu ma­cie dla sie­bie wię­cej życz­li­wo­ści – za­su­ge­ro­wa­ła Har­riet.
 –Mam na­dzie­ję, że je­śli do nas do­łą­czysz, nasz styl by­cia nie wyda ci się zbyt przy­tła­cza­ją­cy – po­wie­dzia­ła Ro­we­na. – Cho­ciaż to chy­ba bez zna­cze­nia. Po­wie­dzia­łaś, że po­trzeb­na ci od­mia­na.
 Har­riet się uśmiech­nę­ła iru­szy­ła do sa­mo­cho­du. Mia­ła nie­od­par­te wra­że­nie, że mó­wiąc „opa­no­wa­ne”, Ro­we­na mia­ła ra­czej na my­śli „nud­ne” lub „spię­te”, ale się tym nie prze­ję­ła. Za­le­ża­ło jej na tej pra­cy izda­wa­ła so­bie spra­wę, że taka oka­zja może się nie po­wtó­rzyć. Mia­ła tyl­ko na­dzie­ję, że ak­tor­ka na­praw­dę uwa­ża, że Har­riet się do tego na­da­je.
 Gwiaz­da fil­mo­wa od­pro­wa­dzi­ła wzro­kiem od­jeż­dża­ją­ce spod domu bmw, po czym opar­ła się ościa­nę, cał­ko­wi­cie wy­czer­pa­na ode­gra­nym wła­śnie przed­sta­wie­niem. Obu­dzi­ła się dziś rano za­spo­ko­jo­na, ale iwy­koń­czo­na ca­ło­noc­nym upra­wia­niem mi­ło­ści. Gło­wa pę­ka­ła jej od nad­mia­ru szam­pa­na, aoroz­mo­wie zHar­riet przy­po­mnia­ła so­bie do­pie­ro dwa­dzie­ścia mi­nut przed jej przyj­ściem. Ityl­ko lęk przed wście­kło­ścią męża skło­nił ją do wsta­nia złóż­ka. Na szczę­ście uda­ło jej się wy­móc na gar­de­ro­bia­nej, żeby po­mo­gła jej się wy­szy­ko­wać na czas.
 Nie­spiesz­nie wró­ci­ła do sa­lo­nu, wktó­rym mia­ła miej­sce roz­mo­wa. Le­wis już tu był. Sie­dział roz­par­ty wfo­te­lu. Dłu­gie nogi wy­cią­gnął przed sie­bie. Sta­nę­ła wpro­gu iprzyj­rza­ła mu się uważ­nie. Wwie­ku trzy­dzie­stu dzie­wię­ciu lat był na­wet bar­dziej atrak­cyj­ny niż czte­ry lata temu, kie­dy go po­zna­ła. Po­my­śla­ła, ja­kie to nie­spra­wie­dli­we, że męż­czy­znom wiek słu­ży, ako­bie­tom nie, wkaż­dym ra­zie nie ak­tor­kom, któ­re sta­ły się sław­ne zpo­wo­du swo­jej uro­dy.
 Le­wis za­mie­rzał to zmie­nić. Dzię­ki jego no­we­mu, wpeł­ni au­tor­skie­mu fil­mo­wi, któ­ry za­po­wia­dał się na suk­ces ka­so­wy, Ro­we­na bę­dzie mo­gła udo­wod­nić lu­dziom, że jest kimś wię­cej niż sym­bo­lem sek­su. Że po­tra­fi być głę­bo­ka ina­mięt­na. Była go­to­wa ob­na­żyć swo­ją du­szę, żeby od­zy­skać miej­sce wpan­te­onie. Bała się, ale wi­dzia­ła, że Le­wis jej po­mo­że.
 Od­wró­cił gło­wę.
 –Do­brze się spi­sa­łaś.
 Ro­we­na usia­dła wdru­gim fo­te­lu idrżą­cy­mi rę­ka­mi się­gnę­ła do to­reb­ki po pa­pie­ro­sy. Usły­sza­ła jego wes­tchnie­nie, lecz je zi­gno­ro­wa­ła. Były chwi­le ta­kie jak ta, kie­dy to, co mie­li zro­bić, ją prze­ra­sta­ło imu­sia­ła so­bie po­móc. Dzię­ki Le­wi­so­wi od­sta­wi­ła pro­chy iogra­ni­czy­ła pi­cie, ale jak do­tąd nie uda­ło mu się do­pro­wa­dzić do tego, by rzu­ci­ła pa­le­nie. Cza­sa­mi jego pu­ry­tań­skie po­dej­ście do nie­któ­rych aspek­tów ży­cia ją draż­ni­ło. Wie­dzia­ła jed­nak, że wła­śnie ono czy­ni­ło go tym, kim był, ipo czę­ści od­po­wia­da­ło za jego ogrom­ny suk­ces.
 –To jej szu­ka­li­śmy, praw­da? – po­wie­dzia­ła, za­cią­ga­jąc się.
 –Jak­by wy­szła pro­sto ze stron sce­na­riu­sza – zgo­dził się Le­wis. – To nie­wia­ry­god­ne. Te dłu­gie nogi, fan­ta­stycz­na aura po­wścią­gli­wo­ści, ale zsu­ge­stią, że pod spodem kry­je się owie­le wię­cej. Ite oczy! Wi­dzia­łaś je? Od­sła­nia­ją wszyst­ko, co pró­bu­je ukryć. Nie mogę się do­cze­kać, kie­dy za­cznie­my.
 Ro­we­na nie pa­mię­ta­ła, kie­dy ostat­nio wi­dzia­ła męża tak roz­en­tu­zja­zmo­wa­ne­go.
 –Co zChri­sem? – spy­ta­ła.
 Uniósł brwi.
 –Chris zgo­dzi się zna­szą de­cy­zją. Bra­łem pod uwa­gę jego pre­fe­ren­cje, kie­dy ro­bi­łem li­stę naj­waż­niej­szych kry­te­riów.
 –Nie je­stem pew­na, czy ona zo­sta­nie, na­wet je­śli przyj­mie tę pra­cę – po­wie­dzia­ła Ro­we­na.
 –Zo­sta­nie. – Le­wis wy­da­wał się nad­zwy­czaj pew­ny sie­bie, co zi­ry­to­wa­ło jego żonę.
 –Nie je­stem pew­na, czy kie­dy mó­wi­ła, że chce po­sze­rzyć swo­je ho­ry­zon­ty, mia­ła na my­śli tak wie­le.
 –To wszyst­ko bę­dzie się od­by­wa­ło po­wo­li – przy­po­mniał jej Le­wis. – Za­nim so­bie uświa­do­mi, co się dzie­je, bę­dzie już zbyt za­an­ga­żo­wa­na, żeby odejść. Za­ufaj mi, Ro­we­na. Je­śli na czymś się znam prócz ro­bie­nia fil­mów, to na ko­bie­tach.
 Ro­we­na wie­dzia­ła, że to praw­da. Mia­ła wży­ciu wie­lu męż­czyzn, ale nig­dy ni­ko­go ta­kie­go jak Le­wis. Był wszyst­kim, oczym kie­dy­kol­wiek ma­rzy­ła – cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ny za­ha­mo­wań iwsty­du, do­kła­da­ją­cy wszel­kich sta­rań, żeby za­spo­ko­ić jej po­trze­by ipra­gnie­nia. Ajed­nak na­wet to nie wy­star­czy­ło, po­my­śla­ła zgo­ry­czą. Na­wet Le­wis zjego in­te­li­gen­cją, atrak­cyj­no­ścią isek­su­al­ną spraw­no­ścią nie po­tra­fił jej po­móc. Wła­śnie dla­te­go zna­leź­li się wtym punk­cie idla­te­go po­trze­bo­wa­li Har­riet.
 –Za­dzwoń do niej ju­tro oszó­stej – po­wie­dział Le­wis, pod­no­sząc się zfo­te­la iwyj­mu­jąc do po­ło­wy wy­pa­lo­ne­go pa­pie­ro­sa spo­mię­dzy pal­ców żony. – Do tego cza­su za­cznie się już mar­twić, że nie za­dzwo­nisz, iod razu się zgo­dzi. Ate­raz wra­caj do łóż­ka, wy­glą­dasz na wy­koń­czo­ną. Iprze­stań pa­lić te świń­stwa. Nie słu­żą ani two­jej skó­rze, ani ner­wom, apoza tym nie cier­pię tego za­pa­chu.
 –Wiem, że wszyst­kie two­je fil­my to kru­cja­ty mo­ral­ne, ale chy­ba nie mu­sisz tego prze­no­sić rów­nież na ży­cie pry­wat­ne? – po­wie­dzia­ła Ro­we­na zroz­draż­nie­niem.
 Le­wis się uśmiech­nął.
 –Aku­rat ty po­win­naś wie­dzieć, że wży­ciu pry­wat­nym wca­le nie je­stem taki, jak lu­dzie so­bie wy­obra­ża­ją!
 –Cza­sem mam wąt­pli­wo­ści, czy wogó­le coś oto­bie wiem – od­pa­ro­wa­ła Ro­we­na.
 Le­wis wy­cią­gnął rękę ide­li­kat­nie po­kle­pał ją po po­licz­ku. – Wiesz wszyst­ko, co mu­sisz wie­dzieć – mruk­nął. – Ate­raz idź od­po­cząć. Mu­szę po­pra­co­wać nad sce­na­riu­szem.
 –Mogę po­ka­zać jej zdję­cie Chri­so­wi? – spy­ta­ła Ro­we­na.
 –Nie – po­wie­dzia­ła ostro. – Nie chcę, żeby ją wi­dział, do­pó­ki dziew­czy­na znami nie za­miesz­ka.
 Obo­je wie­dzie­li, że Ro­we­na bę­dzie mu po­słusz­na, wprze­ciw­nym ra­zie de­li­kat­na rów­no­wa­ga sce­na­riu­sza mo­gła­by zo­stać za­bu­rzo­na, asce­na­riusz był wtej chwi­li naj­waż­niej­szy.
 Pięć po pią­tej na­stęp­ne­go po­po­łu­dnia wmiesz­ka­niu Har­riet za­dzwo­nił te­le­fon. Prze­cha­dza­ła się przed nim tam iz po­wro­tem przez ostat­nie pół go­dzi­ny, ate­raz zpo­śpie­chu nie­mal wy­rwa­ła ka­bel zgniazd­ka.
 –Halo?
 –Har­riet Radc­lif­fe? – usły­sza­ła ochry­pły głos Ro­we­ny Far­mer.
 –Tak – po­spiesz­nie od­po­wie­dzia­ła Har­riet.
 –Je­ste­śmy usa­tys­fak­cjo­no­wa­ni two­imi re­fe­ren­cja­mi imam przy­jem­ność za­pro­po­no­wać ci tę pra­cę – po­wie­dzia­ła Ro­we­na.
 Har­riet po­czu­ła się nie­mal za­mro­czo­na zemo­cji. Te kil­ka dro­bia­zgów, któ­re ją nie­po­ko­iły, wąt­pli­wo­ści, czy taka zmia­na wży­ciu jest mą­drym po­su­nię­ciem, zni­kły bez śla­du, prze­sło­nię­te ulgą, że do­sta­ła tę pra­cę. Tak jak prze­wi­dy­wał Le­wis.
 –Czy je­steś wciąż za­in­te­re­so­wa­na? – Wgło­sie Ro­we­ny za­brzmiał nie­po­kój iHar­riet zda­ła so­bie spra­wę, że nie ode­zwa­ła się jesz­cze ani sło­wem.
 –Tak, tak, oczy­wi­ście! – wy­krzyk­nę­ła. – Bar­dzo mnie to cie­szy.
 –Nas rów­nież – od­po­wie­dzia­ła Ro­we­na.
 Har­riet znów za­sta­no­wi­ła się przez chwi­lę, dla­cze­go Ro­we­na uży­ła sło­wa „my”.
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